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ROŚNIE FALA
pruci* heslialstwu
wypełniającego rozkazy

WARSZAWA. (PAP). — Na wielkim wieen protestacyj­
nym, zorganizowanym w dniu 14 bm. przez Ogólnopolski Komi­
tet Pokoju, liczni mówcy wyraża li swoje oburzenie na nowe akty 
terroru reżimu Mocha wobec Polaków we Francji.

Część przemówień podaliśmy już w dnin wczorajszym. Dziś 
podajemy dalszy przebieg wiecu:

Na trybunę wstąpił przewód
mczący Związku Samopomocy 
Chłopskiej oraz przedstawiciel 
Zjednoczonego Stronnictwa Ludo 
wego Stefan Ignar.

Prezes Ignar stwierdził m. in.: 
„Zjednoczone Stronnictwo Ludo­
we i Związek Samopomocy 
Chłopskiej — w imieniu miliono 
wyeh mas mało i średniorolnych 
chłopów protestują przeciwko 
podłemu postępowaniu reakcyj­
nego rządu francuskiego wobec 
polskich robotników we Francji, 
wobec tych, którzy, opuściwszy 
własne wioski w Polsce kapitali­
stycznej, przyczynili się do bu­
dowy Francji i bili się o wol­
ność, współpracując po bratersku 
z robotnikami francuskimi. Ma­
sy chłopskie w Polsce dobrze roz 
różniają francuskich wyzyskiwa­
czy i ich ministrów od ludu Iran 
cuskiego, z którym chcą wiecz­
nie żyć w przyjaźni.

Postępowa Francja 
protestuje

Z kolei głos zabrała w języku 
francuskim p. Solange Gailloux, 
wykładowczyni Instytutu Francu 
skiego w Krakowie. Przypomnia­
ła ona, że walka, jaką rząd fran 
cuski toczy bez przerwy przeciw 
ko Polsce Ludowej, rozpoczęta zo 
stała pod pretekstem aresztowa­
nia w Warszawie Francuza, oskar 
żonego o szpiegostwo. Mówczyni 
stwierdzą z naciskiem, że rząd 
polski miał prawo i obowiązek 
przeszkodzić człowiekowi, który 
zbierał informacje wojskowe dla 
wrogów Polski Ludowej marzą 
eych, aby ją zniszczyć tak, jak 
próbowali zniszczyć Ambasadę 
Polską w Paryżu.

Przypomniawszy przebieg an­
typolskiej kampanii terrorystycz 
nej we Francji, p. Gailloux oś­
wiadcza: „Polacy, którzy brali
udział w wyzwoleniu Francji, któ 
rzy częstokroć byli dekorowani 
najbardziej zaszczytnymi odzna­
czeniami francuskimi, górnicy 
którzy wespół ze swymi towa­
rzyszami francuskimi walczą < 
minimum egzystencji i bezpk 
czcństwa pracy, intelektualiści, 
jak Klara Nicolas, którzy praco­
wali nad zacieśnieniem więzów 
kulturalnych między naszymi 
krajami, zostają pozbawieni pra­
wa do spokojnego bytu

Cała postępowa Francja natych 
miast wystąpiła z ostrym pro­
testem przeciwko terrorowi wo­
bec Polaków. Naród francuski 
nie ma nic wspólnego z garstką 
ludzi, stojących u władzy i nie co 
fających się nawet przed najgor­
szym gwałtem, by bronić prze­
granej sprawy kapitalizmu mię­
dzynarodowego.

Przeciwko polityce wojennej 
występują wszyscy ludzie postę­
powej Francji, komuniści, postę­
powi katolicy i bojownicy o po­
kój. Z każdym dniem siły demo 
kratyczne odnoszą nowe sukce­
sy. gdyż mają za sobą cały naród 
francuski, robotników i intelek­
tualistów, świadomych swej siły 
i swych praw. Dzięki ich nieustan 
nej walce już niedługo stanie się 
Francja znowu wspaniałym kra­
jem, w którym zakwitnie wol­
ność i braterstwo.

Warszawskiego — prof. Stani­
sław Pieńkowski. Mówiąc o 
współpracy nauki polskiej i fran 
cuskiej, prof. Pieńkowski przy­
pomniał m. in. wizyty prof. Jol- 
liot i prof. Baudouin Wwyzwolo 
nej Polsce.

OBURZENIA
rząd* francuskiego
podżegaczy wojennych

lę terroru, skierowaną przez wła­
dze francuskie przeciwko ludnoś­
ci polskiej we Francji, protestują 
przeciw rozwiązaniu masowych 
społecznych i zawodowych orga­
nizacji wychodźtwa polskiego.

Postępowanie władz francus­
kich jest tym bardziej oburzające, 
że olbrzymia większość członków 
rozwiązanych organizacji brała 
aktywny udział we francuskim 
ruchu oporu przeciwko hitlerow­
skiemu najeźdźcy. Terrorystycz­
na kampania Mochów i Schuma-

Mówca z oburzeniem stwiedza, "ów Przfrowad2““ £•? "a 
źe pozbawienie Polaków we Francji podstawowych praw wstrza-j9*“'- w°J«™Ycli w chwil, kiedy
sa do ziębi poezuciem aprawied- we F,“cl‘ ™sme, ' P<*«™'ala
liwości wspaniała walka ludu francuskie-

Proi.' Pieńkowski z naciskiem ■ 9°Ł kIasa ■*».c^o »
ikreślił. ź* tn nta liii! franmclzii P^^ji WOłllOSC I pi&C^* JcStG.podkreślił, że to nie lud francuski 

ponosi odpowiedzialność za anty­
polską akcją we Francji.

pewni, że patriotyczne wychodźtwo 
polskie pozostanie zawsze wierne 
przyjaźni ze szlachetnym ludem 
francuskim, scementowanej wspól­
nie przelaną krwią w walce z 
hitlerowskim okupantem, że wraz 

Następny mówca, przewodni- z ludem francuskim przyczyni się 
czący rady narodowej Polaków (do wzmocnienia obozu pokoju i
we Francji Stec, przypomina i Postępu z

Radzieckim na czele

Konsekwencje 
planu Marshalla

potężnym Związkiem
na wstępie fakty' haniebnych prze­
śladowań przez reakcyjny rząd 
francuski postępowego wychodź­
twa polskiego.

Od chwili — mówi — kiedy 
Francja weszła w orbitę planu 
Marshalla, my Polacy, znajdujący 
się na terenie Francji, byliśmy 
prześladowani. Uprzywilejowana 
była natomiast zgraja agentów an­
glosaskich, zdrajców ojczyzny.

Policja ze wszech miar utru­
dniała działalność naszym organi­
zacjom. Zaczęto wysiedlać działa­
czy naszych organizacji patrioty­
cznych. W czasie badan wielu a- 
resztowanych Zostało pobitych 
przez policję Mocha.

Ostatnio rozwiązano wszystkie 
nasze organizacje — mówi dalej 
ob. Stec — organizacje, które sku­
piały ogromną większość

Przesyłaj ąc naj serdeczniej sze
pozdrowienia i wyrazy głębokiej

solidarności naszym rodakom we 
Francji, zapewniamy ich, że w 
walce swej o elementarne prawa 
ludzkie, narodowe i obywatelskie 
nie są odosobnieni, że Polska Lu­
dowa budująca, w oparciu o po- 
tężnego swojego sojusznika — 
ZSRR, nowe socjalistyczne życie, 
nie poskąpi wysiłków w obronie 
swych rodaków. Zebrani nie wąt­
pią. że prześladowani we Francji 
Polacy, poparci przez ca!ą postę­
pową opinię francuską, wytrwają 
w walce o swe elementarne prawa 
ludzkie, narodowe i obywatelskie.

Rozwiązanie 
polskich towarzystw 

muzycznych
GENEWA (PAP). Z Pa^ża dono­

szą, że w Dzienniku Urzędowym 
z dnia 13 bm. ukazało się rozpo­
rządzenie francuskiego ministra 
spraw wewnętrznych Mocha o roz 
wiązaniu polskich organizacji spo­
łecznych i kulturalnych we Fran­
cji. Oprócz organizacji, których 
nazwy podaliśmy, rozporządzenie 
Mocha wymienia również Zwią­
zek Polskich Towarzystw Muzycz 
nych i Śpiewaczych oraz towa­
rzystw Teatralnych.
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Anna Szlachetkowa z córką (do art. na str. 2)

Masoiue protesty 
lue Francji

GENEWA (PAP). Jak dono­
szą z Paryża, liczne francuskie 
organizacje demokratyczne odby­
ły zebrania, na których zapadły 
rezolucje, wyrażające energiczne 
protesty przeciwko nowej fali 
antypolskich represji we Francji.

Związek zawodowy górników 
francuskich stwierdza w swej re­
zolucji:

Wyrażamy jak najszczersze u- 
znanie tysiącom górników pol­
skich, którzy zawsze we wszyst-

Budżet Prezydium Rady Ministrów
na sejmowej komis i i planu gospodarczego i budżetu

Preliminarz budżetowy Pre­
zydium Rady Ministrów na rok 

...... 1950 wzrósł w porównaniu z ro­piały ogromną większość wy- k- ubiegłym. w szczególności 
chodztwa i które mają piękny do-1^^ nozvcie budżeto- 
robek w . dgiedzmie umocnienia

WARSZAWA. (PAP). — W dniu 13 bm. sejmowa komisja 
planu gospodarczego i budżetu, pod przewodnictwem posła Po­
piela (PZPR), obradowała nad preliminarzem budżetowym Pre­
zydium Rady Ministrów' na rok 1950.

W posiedzeniu komisji wzięli udział: wicepremier Korzyc- 
ki, wiceminister Skarbu — Kurowski, przedstawiciele Prezydium 
Rady Ministrów i instytucji jej

Prezydium Rady Ministrów 
mieszczą się również wydatki 
Komitetu Ministrów do Spraw 
Kultury, który na przestrzeni ro

przyjaźni z ludem francuskim, w 
jego walce o lepszy byt, o lep­
sze jutro, o pokój.

Wysiedlony przez reżim Mo­
cha z Francji przedstawiciel ZMP 
,,Grunwald” — Pis, zabiera głos 
stwierdzając:

„Panowie Bidaułt i Moch chcie­
liby wymazać z pamięci ludu 
francuskiego nazwiska poległych 
kombatantów, młodych grunwald- 
czyków, którzy wraz ze współto­
warzyszami pracy i walki — 
Francuzami, nie zawahali się zło­
żyć swego życia dla wielkie] idei 
„Za naszą i waszą wolność".

W walce tef 
nie są odosobnieni
W zakończeniu wiecu została 

jednogłośnie przyjęta rezolucja 
następującej treści:

Zebrani w dniu 14 stycznia br 
na wiecu w „Romie" piętnują z 
najgłębszym oburzeniem nową fa-

Osiągniemy zwycięstwo
Głos zabiera sekretarz Zarządu 

Głównego Ligi Kobiet ob. Stani­
sława Zawad^cka, która w imie­
niu 1,5-milionowej organizacji 
kobiet polskich wyraża gorący 
protest przeciwko prześladowa­
niom Polaków we Francji..

My, kobiety polskie, jesteśmy 
przekonane, że kobiety francu­
skie, które w Budapeszcie potęż 
nym głosem oświadczyły: „Nie 
damy swoich synów na wojnę 
przeciwko Związkowi Radziec­
kiemu i krajom demokracji lu­
dowej”, są z nami, a nie z Mo- 
chem.

Jeszcze bardziej zmobilizuje­
my nasze siły w wytężonej wal­
ce o trwały pokój, w której na 
pewno osiągniemy zwycięstwo.

Oświadczenie 
prof. Pieńkowskiego
W imieniu uczonych polskich 

przemawia rektor Uniwersytetu

zwiększyły się pozycje budżeto 
we instytucji i organizacji, któ­
re w ramach ogólnego budżetu 
PRM rozwijają działalność, zwią 
zaną z kulturą fizyczną i upow­
szechnieniem sportu. Ponadto na 
wzrost sum budżetowych wpły­
nął fakt objęcia budżetem PRM 
nowych działów jak: Centralnego 
Urzędu Radiofonii, Biura Cen­
tralnej Komisji Wydawniczej i 
Akademii Wychowania Fizycz­
nego.

Jednym z najpoważniejszych 
działów, wchodzących w skład 
preliminarza budżetowego PRM, 
jest powszechna organizacja 
„Służba Polsce”. W roku ubie 
głym objęła ona 61,92 proc. ogó­
łu młodzieży.

Młodzież robotnicza oraz mało 
i średniorolna miała umożliwio­
ny awans społeczny poprzez skie 
rowanie jej do wszelkiego ro 
dzaju szkól i na kursy szkolenio­
we.

W preliminarzu budżetowym

ku ubiegłego w sposób, nie mają 
cy precedensu w polskim życiu 
kulturalnym, wspierał liczne ak­
cje, nadając umasowieniu kultu­
ry szeroki zasięg.

Preliminarz budżetowy PRM 
obejmuje też wydatki Akademii 
Wychowania Fizycznego, która 
jako ośrodek wychowawczo-nau 
kowy, oddziaływujący na kształ 
towanie kultury fizycznej w kra 
ju, powołana jest do organizowa 
nia zjazdów naukowych, odczy 
tów i konferencji dyskusyjnych.

Sprawa wychowania fizyczne 
go i sportu należy do Głównego 
Urzędu Kultury Fizycznej, któ­
ry zajmuje czołowe miejsce w 
wychowaniu młodego pokolenia.

Nowopowstała Centralna Korni 
sja Wydawnicza przy Prezydium 
Rady Ministrów ma na celu prze 
prowadzanie badap nad produk­
cją i upowszechnieniem książki. 
W roku 1950 Komisja ma opraćo 
wać zestawienie potrzeb w po­
szczególnych działach produk­

cji wydawniczej dla ustalenia 
szczegółowych danych planu 
6-lctniego i państwowego planu 
wydawniczego na rok 1951.

Centralny Urząd Radiofonii 
został powołany do życia na 
skutek szybkiego rozwoju ra­
diofonii w Polsce.

kich okolicznościach postępowali 
i postępują jak prawdziwi syno­
wie klasy robotniczej i którzy za­
skarbili sobie przyjaźń patriotów 
francuskich oraz francuskich lu­
dzi pracy.

Związek górników wzywa wszy 
stkie organizacje zawodowe do 
występowania w obronie deniokra 
tycznych organizacji polskich i 
polskich obywateli, prześladowa­
nych przez rząd francuski.

Związek górników zapewnia, że 
haniebne represje rządu francu­
skiego nie zmącą w niczym przy­
jaźni górników francuskich do 
ifih polskich towarzyszy, którzy 
wraz z robotnikami francuskimi 
walczą przeciwko wrogom demo­
kracji i pókoju.

Republikańskie Stowarzyszenie 
b. Kombatantów oświadcza w 
swej rezolucji:

Wyrażamy jak najgłębsze obu­
rzenie z powodu prześladowań, ja 
kich ofiarą padli polscy członko­
wie Ruchu Oporu, którzy walczy­
li wraz z nami przeciivko okupan 
toni, broniąc lyolności i niepodle­
głości Francji.

GENEWA (PAP). Z Pąryżja 
donoszą, że zarząd Związku Pola 
ków, b. uczestników Ruchu Opo­
ru, uchwalił następującą rezolu­
cję:

Zarząd Związku Polaków b. u- 
czestników Ruchu Oporu we, Fran 
cji protestuje jak najenergiczniej 
przeciwko decyzji rozwiązania 
Związku i innych organizacyj poi

Realizacja postulatów partii koimistvanei 
warunkiem uzdrowienia polityki Włoch

Ambasador 
hinduski 

u Generalissimusa 
Stalina

MOSKWA. (PAP). — Jak do­
nosi agencja TASS, dnia 14 sty­
cznia przyjęty został przez prze-, - „
wodniczacego Rady Ministrów sk>ch na wychodztwie. Decyzja 
ZSRR Generalissimusa Stalina 1 ta< wymierzona przeciivko byłym 
ambasador Hindustanu S. Radha- i uczestnikom^ waJc o wolność 
krisznam. Podczas audiencji obec hrancjii żołnierzomktórzy wic 
ny był minister spraw zagranićz 
nych ZSRR Wyszyński.

Burze śnieżne 
ui USA

NOWY JORK. (PAP). — W cią 
gu ubiegłej doby nad znaczną czę 
ścią Stanów Zjednoczonych sza 
lały burze śnieżne. Szybkość 
wiatru dochodziła do 150 km. na 
godzinę. 18 osób zginęło. W sta­
nach Waszyngton, Oregon, Kali­
fornia Północna, Idaho i Utah

szczędzili swych sil i przelewali 
krew w walce o tę wolność, — 
wywołała zrozumiałe oburzenie 
całego wychodźtwa.

Związek uznany został przez 
oficjalne francuskie organizacje 
Ruchu Oporu za jedyną polską 
organizację Ruchu Oporu.

Rozwiązanie Związku Polaków 
b. uczestników Ruchu Oporu, któ 
ry walczył o pokój i reprezento­
wał interesy i prawa polskich 
kombatantów we Francji, jest 
tym bardziej godne potępienia, że 
po Iskie ugrugowania faszys tow-

komunikacja w wielu miejscach skie cieszą się nadal na terenie 
uległa przerwie wskutek olbrzy Francji pełną swobodą działania- 
mich opadów śnieżnych, \

RZYM (PAP). Sekretariat włol cjonowanych przez konstytucję. 
skiej Partii Komunistycznej ogło Wobec ciągłych masakr robotni- 
sił oficjalny komunikat, w któ- ezych, Partia Komunistyczna żą- 
rym określa stanowisko partii da wydania specjalnych piaw
wobec kryzysu gabinetowego.

Włoska Partia Komunistyczna 
podkreśla poważną sytuację w 
kraju, spowodowaną polityką rzą 
du de Gasperi. Ciągłe konflikty 
społeczne — stwierdza komuni­
kat — które w ostatnich miesią­
cach doprowadziły do szeregu tra 
gicznych masakr, są groźnym o- 
strzeżeniem dla całego kraju. Sy­
tuacja obecna jest nie do zniesie­
nia i grozi poważnym niebezpie- 
czństwem na przyszłość.

Układy polityczne i wojskowe, 
zawarte przez rząd de Gasperi, 
ograniczają suwerenność państ­
wa włoskiego, zagrażają bezpie­
czeństwu Włoch i pokojowi świa­
towemu. Partia Komunistyczna 
uważa, że dla ocalenia Włoch ko­
nieczna jest radykalna zmiana 
polityki wewnętrznej, zagranicz­
nej i socjalnej. Przeprowadzenie 
radykalnych zmian mógłby jedy­
nie zapewnić rząd, reprezentują­
cy siły demokratyczne i ludowe.

Partia Komunistyczna domaga 
się jako minimum koniecznego dla 
poprawy sytuacji:

gwarantujących wolność osobistą 
wszystkich obywateli, a przede 
wszystkim robotników, walczą­
cych o chleb i pracę.

2) Partia Komunistyczna do­
maga się stanowczo, by w przysz 
łym rządzie nie powierzać stano­
wiska premiera de Gasperhemu, 
odpowiedzialnemu za zniszczenie 
jedności narodowej i za obecną 
katastrofalną sytuację w kraju.

3) Włoska Partia Komunisty­
czna żąda, aby Scelba, ponoszący 
główną odpowiedzialność za ma­
sakry, które zbroczyły kraj krwią 
robotniczą — został odsunięty od 
kierownictwa ministerstwa spraw 
wewnętrznych.

4) Partia Komunistyczna żąda 
wycofania zobowiązań politycz­
nych i wojskowych, wynikają­
cych z udziału Włoch w pakcie 
atlantyckim, zobowiązań, które 
wciągają Włochy do polityki przy 
gotowań wojennych w interesie 
imperialistów zagranicznych.

5) Partia Komunistyczna żąda, 
aby zagraniczna pomoc ekonomi­
czna w niczym nie ograniczała 
odbudowy Wioch oraz ich suwe-

1) ' Poszanowania praw usmk-remości i niepodległości.

6) Aby włoski handel zagrani­
czny wyzwolony został spod kon­
troli amerykańskiej, a równocze­
śnie, aby rozszerzona została wy­
miana handlowa ze Związkiem 
Radzieckim, krajami demokracji 
ludowej i chińską Republiką Lu­
dową.

7) Aby natychmiast przeprowa 
dzona została reforma rolna.

8) Aby jako podstawę uzdro­
wienia gospodarki Włoch przyję­
ty został plan, wysunięty przez 
konfederację pracy.

Partia Komunistyczna wzywa 
wszystkie partie demokratyczne 
i masy robotnicze do przedyskuto 
wania tych postulatów, których 
realizacja jest nieodzownym wa­
runkiem uzdrowienia życia ekono 
micznego i politycznego Włoch.

Oświadczenie rzecznika MSZ
WARSZAWA (PAP). NA KONFERENCJI PRASOWEJ W 

MINISTERSTWIE SPRAW ZAGRANICZNYCH, KTÓRA OD­
BYŁA SIE DNIA 14 STYCZNIA 1950 R., RZECZNIK M. S. Z. 
MIN. PEŁNOMOCNY WIKTOR GROSZ OŚWIADCZYŁ, CO NA 
STĘPUJE:

W związku z krokami władz poi 
skich, wywołanymi przez znane 
powszechnie, antypolskie represje 
władz francuskich, radio zagra­
niczne opublikowało szereg kłam­
liwych informacji, które zmuszony 
jestem sprostować.

W odpowiedzi na zaaresztowa­
nie przedstawiciela PAP w Pary­
żu ob, red. M. Bibrowskiego, wła­
dcze polskie zarządziły zatrzyma­
nie korespondenta agencji France 
Presse w Warszawie, p. Pierre 
Marschalla, dokonując rewizji w

Szwecja uznała Chiny Ludowe
SZTOKHOLM. (PAP). — Rząd 

szwedzki postanowił nawiązać sto 
sunki dyplomatyczne z Chińską 
Republiką Ludową.

LONDYN. (PAP). — Agencja 
Reutera donosi z Helsinek, że Fin 
landia uznała Centralny Rząd 
Chińskiej Republiki Ludowej.

MOSKWA. (PAP). — Agencja

jego mieszkaniu.
W związku z tym radio zagra­

niczne nadało niedorzeczną i kłam 
liwą wiadomość, jakoby ambasa­
dor Francji w Warszawie i jeden 
z funkcjonariuszy Ambasady, któ 
rzy przybyli do mieszkania p. 
Marschalla, zostali zatrzymani 
przez przedstawicieli władz pol­
skich.

W , istocie rzeczy ambasador 
Francji we własnej osobie, w to­
warzystwie swoich współpracow­
ników, przybył do mieszkania, w 
którym odbywała się rewizja. Am­
basador i towarzyszący mu urzę 
nicy przeszkadzali polskim urzęr 
nikom, wykonującym czynność 
urzędowe.

Cierpliwości, kurtuazji i zim­
nej krwi przedstawicieli wiat

TASS donosi z Kabulu, że mini­
ster spraw zagranicznych Afga­
nistanu Muhammed - Khan prze- polskich należy zawdzięczać to, 
słał na ręce ministra spraw za- j przekonawszy się o całkowitej 
granicznych Republiki Ludowej I niestosowności i bezużyteczna ś ci 
Chin Czou En-lai depeszę, w któ-j swojej wizyty, ambasador Francji 
rej zawiadamia o uznaniu przez i opuścił mieszkanie p. Marschal- 
Afganistan centralnego rządu j la, do którego wszedł i z którego 
Chińskiej Republiki Ludowej. wyszedł z własnej inicjatywy,
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Mechanizacja rolnictwa
Przed wojną pracujący w polu I town ego przeobrażenia stosunków 1 jącym chłopu oderwać się od ttr-1 ku 1955 stanie się .Chlebem co 

traktor był, co tu wiele gadać, j na polskiej wsi, likwidacji obszar- chaicznuch form gospodarowania. dziennym, etanie się je Y1}1 .
dsiwowiskiem. Spotykało się go co 
najwyżej, i to niezmiernie rzadko 
w obszamiczych, wielkich majów­
kach. O tym, aby małe, czy śred­
nie gospodarstvjo chłopskie mogło 
skorzystać z mechanicznej siły po 
ciągowej, nikt dosłownie nie ośmie 
lał. się nawet marzyć. Zresztą, co 
było mówić o ciągnikach, gdy nie 
starczyło często na utrzymanie 
konia, wypożyczanego za niekoń­
czące się obróbki od wiejskiego 
bogacza.

Nędza chłopska i towarzysząca 
jej nieodłącznie praca ponad siły 
były w Polsce sprawą dawną i w 
ówczesnych stosunkach przesądzo­
ną. Ba, nawet tzw. ludzie poczci­
wi kiwali z ubolewaniem głowa­
mi, smucąc się, że gdzieś jest ina­
czej, ale na lokalną, krajową bie­
dę nie znajdowali środków ratun­
ku.

1 mieli właściwie rację. Trzeba 
było rewolucji społecznej, grun-

T E A T R Y
TEATR WIELKI — GDANSK

,,Królowa Przedmieścia" — godz. 19.30
* E AIR DRAMATYCZNY - GDYNIA

, .Pan Damazy" .— szkolne sprzedane.
God. 16.00,

.łTR KAMERALNY — SOPOT
,, Odwety" — godzina 19.30

REPERTUAR KIN
GDYNIA —■ „Warszawa" — „Czarodziej 

Sadów" — film kolorowy radź. — 
od 10—16 b. m. Dozw, od lat 14. 
Pocz. godz. 16, 18, 20.

GDYNIA — Atlantic — „Miasto west­
chnień" — od lat 18. Początek 
seansów 16, 18 I 20, w niedz. od 14

GDYNIA — „Goplana" — „Niebezpie-1 
czeństwo śmierci" prod, franc. —! 
ściśle od lat 18.

GDYNIA — Fala — Syrena — od lat 10. 
Początek 18, 20. W niedziele od 16.

GDYNIA — Promień — Dzieci z jednego 
podwórka — od lat 8. Początek o 
godz, 18, 20.30. W niedz. o 16.

SOPOT — Bałtyk Śpiewak nieznany ■— 
dozwol, od lat 14. Pocz. seansów 
16, 18, 20, w niedz. od 14.

OLIWA — „Polonia" — „Wieś na pogra­
niczu" — dozwolony od lat 14. Po­
czątek 16, 18 i 20. W niedz. 14, 16, 
18.20.

WRZESZCZ — Capitol — „Wilcze doły". 
Początek seansów godzina: 15.30, 
13, 20.30. W niedz, od 13.

WRZESZCZ — Bajka -- „Bogata narze­
czona" — od lat 14. Pocz. godz. 
16, 18, 20.

GDAÄSK ~ „światowid" — Nleczynn« 
s powodu remontu..

niczych, rozległych włości, aby na 
chłopskim polu pojawił się trak­
tor. A pojawił się on, rozpoczy­
nając zajadłą walkę z powojenną 
klęską odłogów. W pierwszym ro­
ku po wyzwoleniu mieliśmy tylko 
koło 5000 traktorów. W roku na­
stępnym ilość ciągników została 
prawie podwojona. Okres trzylet­
niego Planu — to okres systema­
tycznego, stałego, a szybkiego 
wzrostu ilości traktorów. Bez do­
konanej już poważnej mechaniza­
cji rolnictwa (w czasie akcji żniw 
nej 1949 r. czynnych było ponad 
2500 stacji maszynowych i ponad 
3000 filii) nie mielibyśmy na pew 
no takich sukcesów, tzn. nie tyl­
ko stałego zwiększenia się areału 
upraw, ale i wzrostu wydajności 
z hektara. Oczywiście nie lekce­
ważymy i innych, podstawowych 
czynników jak polityka kredyto­
wa, jak stały, szybki wzrost do­
staw nawozów sztucznych, jak 
odbudowa zniszczonych osiedli 
wiejskich, jak zwalczenie wyzy­
skującej ubogiego chłopa speku­
lacji.

Ale mimo to symbolem nowej, 
odradzającej się wsi polskiej po­
został traktor, symbolem nadcho­
dzących czasów, które zniosą róż­
nicę między pracą rolnika, a gra­
cą pracownika przemysłu, między 
pracą fizyczną, a umysłową. Trak 
tor wyzwala chłopa od nadmiaru 
przytłaczającej pracy fizycznej. 
Traktor już dziś jest ważnym 
czynnikiem zbliżenia między wsią 
a miastem, czynnikiem pozwala-

Jak stwierdził niedawno mini­
ster rolnictwa Dąb - Kocioł, w 
okresie nadchodzącego, 6-letniego 
planu wydatki na mechanizację 
rolnictwa zwiększą się 15 razy. 
W roku 1955 będziemy mieli oko­
ło 60 tys. traktorów. Pozwoli to 
na zmechanizowanie 1/3 robót 
rolnych. Siew maszynowy obejmie 
2/S gospodarstw chłopskich.

Traktor, który przestał już być 
na wsi polskiej rzadkością w ro-

podstawowych narzędzi, bez któ­
rego trudno sobie będzie wyobra­
zić pracę w polu, w gospodarstwie 
uspołecznionym, czy indywidual­
nym.

Jest to przeobrażenie dokona­
ne w błyskawicznym tempie, moż­
liwe jedynie w gospodarce plano­
wej, zdolne do wielokrotnego po­
mnożenia produkcji przemysło­
wej rolnej.

St. Kn.

Gdynia potrzebuje 
więcej lekarzy

W myśl obowiązujących roz-

Przodujący Zespól Artystyczny
Przodującym zespołem arty- wystawiając jednoaktówki.

stycznym na terenie województ­
wa gdańskiego jest zespół świet­
licowy ze Zblewa, w powiecie 
starogardzkim. Założyła go przed 
rokiem kierowniczka świetlicy 
ob. Wanda Gamulska. Początko­
wo składał sie on z 15 osób: cliło 
pów małorolnych i bezrolnych. 
Zespół brał udział w akademiach,

Suknie
na okres ciąży
„MODA i ŻYCIE“
Nr 2

W sierpniu ubiegłego roku pa­
tronat nad zespołem objął Zwią­
zek Samopomocy Chłopskiej. Sto 
pniowo zespół zaczął się rozra­
stać, gdy zaczęła doń napływać 
młodzież wiejska i robotnicy roi 
ni.

W czasie konkursu wiejskich 
zespołów świetlicowych w ra­
mach miesiąca pogłębienia przy­
jaźni polsko - radzieckiej, zespół 
ze Zblewa wziął udział w elimi­
nacjach ogólno - krajowych, wy 
stawiając sztukę Sklarenki „Jabł 
ka dojrzewają”. (ż)

BIBLIOTEKI
Oddział Miejski TPPR w Gdańsku po­

daje do wiadomości, te biblioteka To­
warzystwa czynna jest codziennie, pióra 
niedziel 1 świąt w qodz. 18 — 20.

POSZUKUJEMY OD ZARAZ

REFERENTA | 
zielarskiego

‘do skupu ziół leczniczych)
Oferty prosimy składać do
P.Z.G.S. „Samopomoc Chłop­
ska^—-Wejherow^Dworcowal

Hojny dar milicjantów
Komenda Miasta MO w Gdań­

sku przekazała robotnikom rol­
nym z majątku PGR Wiśniów­
ka na Żuławach 100-tomową bib 
lioteczkę. Po uroczystym wrę­
czeniu biblioteczki milicyjny ze­
spół artystyczny odegrał sztucz­
kę „Wesele Jagny”.

W imieniu robotników rolnych 
przemówił sekretarz organizacji 
podstawowej PZPR ob. Broni­
sław Kasicki, dziękując za dar, 
oraz referent socjalny Tomasz 
Brzuchacz. (ż)

Spółdzielnia

porządzeń, na terenie Gdyni, jako 
miasta wydzielonego, winno pra­
cować 75 lekarzy. Liczba zatrud­
nionych w Ubezpieczalni Społecz­
nej lekarzy wynosi 53 osoby, któ­
re poświęcają swej pracy zawo­
dowej łącznie 235 godzin dzien­
nie. Dla obsłużenia 45200 ubezpie­
czonych w Gdyni brak jeszcze 14 
lekarzy, którzy by ordynowali po 
7 godzin dziennie.

Należy podkreślić, że w okre­
sie ostatnich pięciu lat Ubezpie- 
ezalnia Społeczna, pracując nad 
usprawnieniem lecznictwa spo­
łecznego, uruchomiła w Gdyni 15 
przychodni leczniczych różnego 
typu. Jednak dla zaspokojenia 
najpilniejszych potrzeb nie tyl­
ko centrum, ale i przedmieść ros­
nącej z dnia na dzień Gdyni, po­
trzeba jeszcze 8 lekarzy w nastę­
pujących rejonach: 1) Oksywie-
Obluże — 2 lekarzy, 2) Mały 
Kack - Orłowo — 1 lekarz, 3) 
Witomino i okolica — i lekarz, 
4) Centrum Gdyni — 1 lekarz pe. 
diatra, 2 lekaTzy rentgenologów i 
jeden ginekolog.

Jedną z najpoważniejszych 
przeszkód w osiedlaniu lekarzy 
na terenie Gdyni i jej przedmieść 
jest brak mieszkań. Aby zaradzić 
temu brakowi Ubezpieczalnia Spo­

łeczna wystąpiła do Zarządu Miej
skiego z sześcioma wnioskami o 
przydział nowych mieszkań, ewen­
tualnie — zabezpieczenia miesz­
kań po lekarzach, którzy opuścili 
Gdynię.

Dla realizacji tych projektów 
Zarząd Ubezpieczalni powołał 
Komisję Społeczną, w skład któ- 
ej wchodzą przedstawiciele za­

rządu Ubezpieczalni Społecznej, 
przedstawiciele lekarzy i czynnik 
administracyjny. Komisja ta czyni 
już usilne starania o przydzielenie 
mieszkań lekarzom i osiedlenie ich 
na' terenie Gdyni. (jota)

Wydawniczo Oświatowa

KOMUNIKAT

MUZEA
Państwowe Muzeum w Gdańsku, ul. 

Rzeźnicka 25, obok Województwa. Wy­
stawy stale; Sztuka średniowieczna. Rze­
miosło artystyczne. Galeria Malarstwa 
Polskiego. Muzeum dostępne dla publicz­
ności codziennie, z wyjątkiem ponie­
działków. od godz. 10 do 15 oraz w soboty, 
niedziele l święta od godz. 10 do 19 — 
Wstęp wolny.

WYSTAWY
Wystawa Reprodukcji Rysunków Ua- 

laela otwarta codzieuuie w lokalu Z. P. 
A. P. Okręgu Gdańskiego w Sopocie,
przy ul. Rokossowskiego 54. w godz. 
11—18. Wstęp bezpłatny.

Wystawa Obrazów Plastyków Gdyń­
skich otwarta codziennie od godz. lt do 
16 w lokalu Tow. Przyjaźni Polsko - Ra­
dzieckiej w Gdyni, przy ul. Wybickiego. 
Wstęp bezpłatny.

DYŻURY APTEK
od dnia 14. 1. do dnia 21. I 50 r.:
GDYNIA: Apteka Centralna — Plac Ka­

szubski 10.
SOPOT: Apteka Społeczna Nr 15 — ul. 

Rokossowskiego 21.
WRZESZCZ; Apteka Bałtycka, ul. Grun­

waldzka 36.
GDANSK: Apteka Morska, ul. Łąkowa 16.

Podajfe się do wiadomości, że w Okręgu Izby Skarbo­
wej w Gdańsku z dniem 1 stycznia 1950 r. nastąpiła zmiana 
nazw i właściwości Urzędów Skarbowych, a mianowicie:

Do załatwiania spraw podatkowych na stopniu I instan­
cji powołane są terytorialne właściwe Urzędy Skarbowe z na­
stępuj ącymi odchyleniami :

W sprawach podatku obrotowego, i dochodowego go­
spodarki uspołecznionej właściwy jest na terenie Gdyni 1 U- 
rząd Skarbowy w Gdyni, a na terenie miasta Gdańska i powia­
tu gdańskiego — 1 Urząd Skarbowy w Gdańsku (dotychcza­
sowy Rewizyjny).

Jednocześnie zauważa się. że do załatwiania spraw po­
datku od wynagrodzeń, podlegających dotychczas kompetencji 
Urzędu Rewizyjnego, obecnie powołane są właściwe teryto­
rialne Urzędy Skarbowe.

Również sprawy, należące do zakresu działania Urzę­
dów Akcyzowych i Rejonów kontroli Akcyzowej przejęły 
właściwe terytorialne Urzędy Skarbowe z, tym, że sprawy te 
na terenie miasta Gdańska i powiatu gdańskiego należą do 1 
Urzędu Skarbowego w Gdańsku (dotychczasowy Rewizyjny),, 
a na terenie Gdyni — do 1 Urzędu Skarbowego w Gdym.

Urząd Rewizyjny otrzymuje nazwę 1 Urząd Skarbo­
wy w Gdańsku, a 1 Urząd Skarbowy w Gdańsku — nazwę 4 
Urząd Skarbowy w Gdańsku.

Gdańsk, dnia 11 stycznia 1950 roku.
DYREKTOR IZBY SKARBOWEJ 

352-K (—) Mgr Z. Grześkowiak

Almanach Chopinowski 1949
Kronika życia
Dzieło
Bibliografia 348-k
Literatura 
ikonografia 
Varia

Opr

sfr. 184 
zł 280 

K. Stromenger 
B. E. S y d o w

Odprawa 
korespondentów 

współzawodnictwa
Okręgowy Komitet Wspólza 

wodnictwa Pracy przy Zarządzie 
Okręgowym Z. Z. K. w Gdańsku 
zawiadamia, że dnia 19. 1. 50 r. o 
godz. 10.00 odbędzie się w gma- 
chu D. O. K. P. Gdańsk (sala 
konferencyjna) odprawa ko^s- 
pondentów Wsp. tut. Okręgowego 
Komitetu.

Celem odprawy jest omówienie 
dotychczasowej działalności oraz 
nadanie kierunku i wskazówek 
korespondentom. (u)

Konserwatywna Kasztelanka
Styczeń jest wymarzonym mie 

siącem dla amatorów sportów zi . 
mowych. Jeden z takich „fanaty­
ków zimy” nadesłał nam pocztów 
kę z pozdrowieniami z Krynicy.

Pocztówka bardzo piękna, ale... 
raczej wątpliwej wartości. Bo 
zdjęcie, zaopatrzone w podpis: 
„Krynica. Pension Kasztelanka”, 
przedstawia okazały budynek o 
kilku balkonach, a z jednego z 
nich dumnie powiewa sztandar 
ze swastyką.

Przecieramy oczy. Czyżby 
Niemcy wciąż jeszcze okupowali 
Krynicę? A może tylko zapom­
nieli wyjść z „Kasztelanki”?

Nó stemplu pocztowym widnie 
je data 11. 1. 1950 r. — słownie 
tvsiacdziewięćsetpięćdziesiąty r. 
X obok napis: Fot. K. Wiśniow­
ski — Nachdruck verboten.

Szanujemy ten napis i nie prze 
drukowujemy uroczego zdjęcia. 
Radzimy jednak „Kasztelance” 
przypomnieć sobie, że wojna 
skończyła się 5 lat temu i wy­
cofać kompromitujące pocztówki. 
A sztandar ze swastyką odesłać 
do Niemiec zachodnich. tom.

Gdańska Spółdzielnia Spożywców
M€9t€Uff9i

plandek! na samochody ciężarowe
ZGŁOSZENIA: Wrzeszcz, ul. Gołębia nr 4, Dział Transportu.
338-k -

PRACOWNIA 351
BADAN KLINICZNYCH
SKWER KOŚCIUSZKI 20 m 2

od 16. I. 1950 r. 
NIECZYNNA

8 dniu otwarcia nasfapi zawiadomienie

10 PŁOSZENIA PHOBNEfj

Ogłoszenie otwarcia likwidacji
Przedsiębiorstwo Przewozowe Związku Inwalidów Wojennych 
R. P. spółka z o. o. w Gdyni ogłasza otwarcie^ likwidacji i 
wzywa wierzycieli do zgłoszenia ich wierzytelności w ciągu 
trzech miesięcy od daty tego ogłoszenia na ręce likwidatora 
adwokata dra JANA FABIŃSKIEGO w Gdańsku - Wrzesz­
czu, ul. Parkowa 8.

ZAKŁADY
PRZEMYSŁU DRZEWNEGO
ZATRUDNIA natychmiast w SOPOCIE lub na podległych 
zakładach pracy na terenie woj. gdańskiego i szczecińskiego.

8 kierowników technicznych,
5 kierowników administracyjno - finansowych,
5 głównych księgowych, 5 st. księg. i 6 księgowych, 
4 kierowników produkcji,
2 referentów pracy i płacy,
1 stenotypistkę,
1 referenta szkolenia zawodowego,
1 referenta planowania,
1 inspektora kontroli technicznej,
2 elektrotechników',
1 inżyniera mechanika,
1 technika mechanika.

DO DZIAŁU INWESTYCYJNEGO:
2 inżynierów technologów,
2 inżynierów budowlanych,
2 inżynierów7 mechaników.

Zgłoszenia pisemne wraz ze szczegółowym życiorysem należy
kierować do Działu Personalnego P. Z. P. D. w SOPOCIE, 
ul. Stalina 694. 267-k

LOKALE
MIESZKANIE dwupokojowe, kuchnia, wy­
najmę kulturalnej, solidnej, małej rodzi­
nie, remont niewielki. Gdynia. Wincen­
tego Pola 8 m. 2. Wiadomość godz
16-17.  316
ZAMIENIĘ“ dwa pokoje z kuchnią, ła­
zienką na 3 lub 4 — Gdynia. Szczeciń­
ska 26—3 od 17—20.   346
ZAMIENIĘ mieszkanie 2 pokoje, kuch- 

, łazienka we Wrocławiu na podobne 
lub mniejsze Gdańsk—Gdynia. Zgłosze­
nia pod 128 Dziennik Bałtycki.' 354

POSAD POSZUKUJĄ
POSZUKUJĘ pracy — piortj, sprzątam. 
Sopot, Chrobrego 44 — Urbaniak. 345

WOLNE POSADY
POMOC domowa lubiąca dzieci potrzeb­
na — Wrzeszcz, Kościuszki 29 m, 3.

NAUKA
CHESTERFIELD'S COLLEGE. Zapisy an­
gielski — rosyjski. Dzieci (5—12) — Do­
rośli. — Wrzeszcz, Grunwaldzka 44. —
Sopot, Grunwaldzka 33. ____________ *30
UWAGA! Nadchodzi bilans roczny. Kup 
„Podręcznik Księgowości i Bilansowa­
nia" Bolesława Iwańskiego. Sprzedają 
Księgarnie. Cena 800.—. 34-9-k

RÓŻNE
AKUSZERKA RYNG - ŚMIAŁOWSKA
Wrzeszcz, Grunwaldzka 220, III piętro.

h ■

* 4.
Cebulski i Mostowicz rozparli się w ma­

łej knajpce w Tilbury. Dwie puste szkla­
neczki po whisky i cztery kółka na blacie 
siołu smutno świadczyły o zabawie. Skrze­
cząca Angielka za bufetem za żadną cenę nie 
chciała im więcej nalać. Cebulski melancho­
lijnie smarował palcem po mokrych śladach 
szklanek. Mostowicz siedział ponury jak po­
sąg siedmiu boleści. Nic go nie bawiło. Na­
wet ucieszne historyjki o Bosaku, które mu 
z detalami wyśpiewał chiefsteward. Na do­
miar złego bufetowa dzwoniła bezceremo­
nialnie kluczami na znak, że za chwilę za­
myka interes. Dopuszczalne godziny otwar­
cia lokalu już minęły. Trzeba się było wy­
nosić. Co robić w takim Tilbury? Dziura cho­
lerna. Kilka robotniczych domków z surowej 
cegły, dziesięć rachitycznych drzew, sklep 
z tandetną galanterią, szopa z owocami i ry­
bami i tyle całej przyjemności. Mieszkanki 
przeważnie stare i brzydkie. Chude, złośli­
we żyrafy.

— Trza się zbierać, bo ta ropucha wście­
ka się od dawna.

Cebulski rozrzucił na stole garść srebr- 
niaków. Mostowicz, chciał płacić, ale Cebul­
ski mu nie pozwolił.

— Co będę trzymał tyle kopiejek w kie­
szeni. •

Na widok pieniędzy bufetowa przyholo­
wała do stolika, machnęła im przed oczami 
ścierką. Sama wybrała sobie należność. Resz­
tę wsadził Cebulski do kieszeni, wystawił jej 
język, gdy majestatycznie popłynęła za bu­
fet. Wyszli. Był piękny dzień. Woda w ba­
senach mieniła się barwami tęczy. Las masz­
tów przecinał niebo. Dźwigi portowe wyglą­
dały jak przygarbione gigantyczne potwory.

— No, co? Chyba zamkniemy oczy, zwro! 
pół rumba w lewo i pojedziemy do bum, 
bum, bum, bum — zażartował Mostowicz.

Cebulski rozłożył bezradnie ręce.
Pociągi szły do Londynu co pół godziny, 

nie trudno więc było znaleźć się na Picadilly 
Circus. W wagonie wyściełanym czerwonym 
pluszem milczeli. Z Fenchurch Street poprzez 
Fleet Street, Strand, Haymarket stanęli pod 
posągiem Erosa na Picadilly Circus. Co ro­
bić? Wszystkie puby były zamknięte. Ani 
mowy o najmniejszej szklaneczce whisky, 
ilbo brandy. Prześzli powoli oglądając wy­

stawy przez Shawtesbury, potem skręcili na 
Charing Cross i zatrzymali się przed kinem 
Warner na Cranbourn.

— Chodźmy.
— Pewnie, że chodźmy.
Film był nieciekawy. Jakaś młoda para 

kochała się wśród walk pod Singapore. Jego 
wzięli do niewoli, ona rozpaczała, przekradła 
się przez linie japońskie, oczywiście uwolniła 
go, przy tym udało się jej wykryć plany no­
wej ofensywy japońskiej. Kończyło się to 
oczywiście happy endem, małżeństwem i de­
koracją bohaterki, odznaczeniem bojowym za 
usługi oddane wojsku angielskiemu. Do te­
go jeszcze Cebulski mało co rozumiał, ziewał 
więc i podglądał młodą parę, która siedziała 
obok nich, zachowując się dość swobodnie. 
Palił jednego papierosa po drugim. Po fil­
mie wrócili Coventry Street na Picadilly 
Circus. Był już mrok i pierwsze knajpy 
otwierały swoje podwoje. Wypili więc po 
dwie whisky i zjedli śledzia. Taksówka za­
wiozła ich z powrotem na Fenchurch Sta­
tion. O dziesiątej żółwim krokiem dobijali 

„ do statku, rzęsiście oświetlonego masztowy­
ch mi reflektorami.
7 Jkłwitał ich kapitan.
7 — Jak tam Londyn?
sś Mostowicz skrzywił sie.

— Londyn był, ale przed wojną.
— Ja też uciekłem — śmiał się kapitan-- 

o dziesiątej wieczorem, nie ujrzysz twarzy na 
ulicy. Odwiedziłem znajomych. Ofiarowąłem 
im po kawałku kiełbasy, myślałem, że osza­
leją z radości, byłem dwa razy w kinie i to 
wszystko.

— Długo tu będziemy jeszcze tkwić? — 
zapytał Cebulski.

— Jutro rozwijamy żagle. Chciał mnie 
agent namówić, żebym jeszcze czekał na ja­
kiś kocioł, który ma lada dzień nadejść z 
Glasgow, ale mu wytłumaczyłem, że może 
go zabrać inny statek.

— Dobrze pan zrobił. Nawet whisky nie 
można łyknąć.

Mostowicz przysiadł na obijaezu przy nad 
burciu.

— Słyszeliście, panowie, będziemy mieli 
ślub. Kłósak wytrajkotał wreszcie tę wieś­
niaczkę.

— Już mu gratulowałem — odparł kapi- 
, tan.

— Przyżenił się do forsy. Spryciarz ja­
kich mało.

— Niech mu będzie. Zazdrości mu pan, 
panie Cebulski?

(Ciąg dalszv jutro»
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Ludzie pracy
60 drużyn U) turnieju

Turniej Kół Sportowych w piłce siatkowej, zorganizowa­
ny staraniem Okręgowej Rady Kultury Fizycznej i Sportu w 
Gdańsku, jest wydarzeniem niezwykle doniosłym. Realizuje on 
konsekwentnie uchwały Biura Politycznego KC PZPR w spra­
wie umasowienla kultury fizycznej i sportu i pozwala na wcią­
gnięcie najszerszych rzesz pracowników w orbitę zainteresowań 
kulturą fizyczną.

ow
w Hali Sportowej
kół sportowych w Gdańsku

Na starcie w turnieju obok 
młodego ucznia z Trojanu stanął 
przodownik pracy z portu, obok 
inteligenta, robotnik rolny czy 
inny pracownik fizyczny. Ma to 
swą głęboką wymowę, gdyż tego 
rodzaju wychowanie fizyczne u- 
szlachetnia, zespala i pozwala 
wierzyć w rozwój fizyczny oby­
wateli Polski Ludowej.

Na sali Zarządu Miejskiego 
w Gdańsku duży ruch. Sekre 
tarz Okręgowej Rady Kultury 
Fizycznej ob. Zbytniewski za­
ciera ręce z uciechy, radując 
się każdym przyb yłym zayvod 
nikłem i każdą drużyną! A 
drużyn jest wiele. Według pro 
wizorycznych obliczeń cyfra 
zgłoszonych zespołów w sa­
mym Gdańsku dosięga licz­
by 60.

Wiesław Kierżznowski przodow 
nik pi'acy z Centrali Węglowej, 
zapytany przez nas, co myśli o 
turnieju, odpowiada:

— „Serce się raduje, gdy się 
patrzy na ten ruch. Widać, że 
sport znajduje coraz większe uz-

dumą swą książeczkę przodowni­
ka. — Człowiek wysportowany 
szybciej i lepiej wykonuje swe 
zadanie”.

Podobnego zdania jest przodow 
nik pracy — palacz z fabryki za­
pałek we Wrzeszczu, ob. Czesław 
Żegarys.

— „Jak częściej gramy w siat­
kówkę, to jakoś dziwnie lekko 
jest człowiekowi i raźniej się 
pracuje”.

Księgowy Centrali Spółdzielni 
Rolniczej Samopomocy Chłop­
skiej ob. Adam Kubicki przypisu 
je turniejowi duże znaczenie.

— „Turniej przyczyni się do spo 
pularyzowania piłki ręcznej na 
zakładach pracy, a ponadto poz­
woli na wyłowienie szeregu talezi 
tów do sportu wyczynowego”.

Uczeń szkoły mechanicznej na 
Trojanie 17-letni Marian Karacz 
ko cieszy się, że mógł brać udział 
w tym turnieju. Wprawdzie jego 
drużyna (Trojan wystawił pięć 
zespołów) przegrała, ale nauczył 
się tu wiele, a teraz na pewno wła 
dze zwierzchnie przyjdą z pomo-

Trojan IV — CRS Samopomoc 
Chłopska 1:2 (15:11, 7:15, 5:15).

Fabryka Zapałek — Rejonowa 
Ekspozytura PCH 0:2 (0:15, 3:15).

Centrala Techniczna I — Bro­
war Gdański 2:0 (15:2, 15:5).

Centrala Techniczna II — Ko 
lejarz Trojan V 2:0 (15:0, 15:0).

Carbonia I — Okr. Rada Kult. 
Fiz. 2:0 (15:9, 15:11).

CSS „Społem” — Frzegalina I 
0:2, (11:15, 11:15).

rów i zaoszczędźmy kłopotu 
organizatorom. Zespoły, któ­
re z jakiegokolwiek powodu 
nie mogą stawić się na star­
cie, winny zawiadomić o tym 
organizatorów. Pierwszego 
dnia nie odbyły się dwa me­
cze z powodu nie przybycia 
przeciwników.

Dalszy ciąg turnieju w Gdań­
sku odbędzie się prawdopodob­
nie w czwartek. Bliższe dane po

Na marginesie turnieju na-1 damy w najbliższych numerach, 
suwa się tylko jedna skromna O turnieju w Gdyni piszemy na 
uwaga: Unikajmy wałkowe- j innym miejscu. (as)

Koszykarze Spójni zwyciężają Stal 
Gdańszczanie leaderem tabeli

Uwagi prasy sportowej zamie­
szczone w ubiegłym tygodniu po 
meczu „Spójnia” — „Cracovia" do­
tyczące słabej formy koszykarzy 
gdańskich zdopingowały reprezen­
tantów Wybrzeża. „Spójnia" w me 
czu ze „Stalą" (Świętochłowice) — 
47:31 (20:12) była zespołem o klasę 
lepszym niżeli tydzień temu.

Od pierwszych momentów ata­
ki gospodarzy nosiły zawsze w 
sobie zarodek punktów. Mimo, że 
Ślązacy twardo bronili swej skóry, 
to musieli jednak ustąpić lepsze­
mu technicznie przeciwnikowi.

Do tego doszła niezła dyspozy­
cja strzałowa, a ponadto „dobry 
dzień" Lelonkie wieża. Zawodnik

nanie. U naą na Wisłoujśeiu jestt cą przy uprawianiu sportu, 
wiele amatorów siatkówki, a mo 
ja „trójka” zajęła pierwsze miej­
sce w zawodach trójkowych piłki 
siatkowej, urządzanych na jesie­
ni ubiegłego roku. Sport nie jest 
przeszkodą w pracy — ciągnie da 
lej oh. Kierżznowski, pokazując z

Te parę głosów są wystarczają 
ce dla oceny imprezy. Pierwsze 
go dnia rozegrano 7 spotkań, któ 
rych wyniki poniżej podajemy:

Spółdzielnia Pracy „Student” 
— Centrala Tekstylna 2:0 (15:2, 
15:7).

Gwardia (W)-Koiej9rz(G) 10:6
Rozegrany w Radomiu mecz 

pięściarski o mistrzostwo I Ligi 
Bokserskiej, pomiędzy liderem ta­
beli, stołeczną „Gwardią" a ó- 
semką gdańskiego „Kolejarza” — 
przyniósł zwycięstwo „gwardzis­
tów” 10:6.

Do spotkania tego warszawia­
nie wystąpili w osłabionym skła­
dzie bez Kolczyńskiego. Drużyna 
Wybrzeża wyjechała także nie w 
pełnym komplecie. Zabrakło tam

Turniej
kół sportowych 

w Gdyni
W dniu dzisiejszym w Państwo 

wej Szkole Morskiej przy ul. 
Czerwonych Kosynierów na 2-ch 
salach rozpocznie się turniej 
siatkówki dla kół sportowych 
przy zakładach pracy. Turniej 
rozegrany zostanie systemem pu 
charowym.

Poniżćj podajemy godziny spot 
kań:

Godz. 17 — Ogniwo II (Urząd 
Skarb.) — Stal II przy Stoczni 
Gdyńskiej.

Godz. 17 — Ogniwo I (przy
Urz. Skarb.) — Spójnia I (przy 
CSMJ).

Godz. 17.40 — Ogniwo (przy 
Zawód. Straży Poż.) — Stal I 
(przy Stoczni Gdyńskiej).

Godz. 17.40 — Unia II (przy 
Olejarni Union) — Spójnia (przy 
Chłodni Portowej).

Godz. 18.10 — Spójnia II (przy 
CSMJ) — Ogniwo (przy PKO).

Godz. 18.10 — Związkowiec 
(przy Szkole Jungów) — Budow­
lani (przy WPB).

Godz. 18.50 — Unia I (przy 
Olejarni Union) — Ogniwo (przy 
Urzędzie Celnym). Wiz.

Koszykarze AZS (W 
zwyciężają w lodzi

W meczu o mistrzostwo Ligi 
piłki koszykowej warszawski 
AZS pokonał ŁKS 46:34 (24:24). 
Mecz był emocjonujący jedynie 
do przerwy, kiedy obie drużyny 
prowadziły szybką i wyrównaną 
grę. Po przerwie AZS opanował 
sytuację i dzięki celnym strzałom 
i większemu opanowaniu uzyskał 
prowadzenie i zdecydowane zwy­
cięstwo. W AZS-ie wyróżnili się 
Bartosiewicz i Kamiński.

Punkty dla AZS-u zdobyli: Bar 
tosiewicz — 16, Kamiński — 10, 
Z. Popławski — 9, Niciński — 5, 
Obrocki — 4 i M. Popławski — 
2, dla ŁKS-u: Żyliński i Barsz­
czewski — po 9, Maciejewski — 
8, Wojciechowski — 4, Ulatow- 
ski — 5, Kozłowski — 1.

Sędziowali: Mochnacki i Sei­
fert z Krakowa. Widzów 1.500 
osób.

Drążkowskiego i Antkowiaka. Nie­
spodzianką jest porażka Musiała, 
który niesłusznie został w oczach 
sędziów uznany za pokonanego.

W muszej — młody Buzek prze­
grał do rutynowanego Patory,
W koguciej —■ Klein zwyciężył 
Springiera. W piórkowej — Socze- 
wiński zdobył punkty walkowerem 
z powodu nadwagi Wesołowskie­
go. W spotkaniu towarzyskim wy­
grał warszawianin. W lekkiej — 
Zieliński przegrał do Komudy. W 
półśredniej — Musiał niesłusznie 
został’ uznany za pokonanego w 
walce z Jankowskim. W średniej 
Chychła wysoko pokonał Wilczka. 
W półciężkiej — Dolecki przegrał 
z Archackim. W ciężkiej — Szy­
mura zwyciężył przez dyskwalifi­
kację Białkowskiego.

Brak basenów na Wybrzeżu
przynosi pływakom porażkę z Łodzią

Międzyokręgowe spotkanie pływackie rozgrywane w ramach 
pucharu PZP zgromadziło na basenie PSM w Gdyni tylko około 
700 osób. Szkoda bardzo, że szczupłość basenu nie pozwala na 
przybycie większej ilości widzów, bowiem pływanie w takiej for­
mie jak zostało ono zademonstrowane przez okręg łódzki, winno 
zdobywać masy.

W tych ciężkich warunkach, w I się, gdyż nasza zawodniczka po 
jakich pracuje pływactwo okręgu przepłynięciu 300 m. miała chwilę
gdańskiego, nie ma mowy o dal­
szym rozwoju. Stwierdzamy to 
najlepiej na wynikach sportowych. 
Jeszcze w ubiegłym sezonie na­
główki w prasie sportowej stoli­
cy czy Łodzi przynosiły wiado­
mości o zwycięstwach gdyńskiego 
„Gromu” nad miejscowymi dru­
żynami. Dziś sytuacja na skutek 
braku basenów na Wybrzeżu cał­
kowicie się zmieniła. W tej chwili 
nie można marzyć nawet o stawie­
niu czoła Warszawie czy Łodzi, 
gdzie na licznych basenach, jak 
„grzyby po deszczu” wyrastają 
coraz to nowe talenty.

Gdańsk wzmocniony pięcioma 
zawodnikami Pomorza przegrał do 
Łodzi 57:86. Osłodą porażki była 
wygrana waterpolistów i najlep­
szy powojenny wynik w Polsce 
uzyskany przez Budziszównę na 
100 m na wznak. Łodzianie jednak 
osiągnęli szereg lepszych rezulta­
tów. Ich sztafeta 4 X 200 m. st. 
dowolnym uzyskała czas 10:19, co 
stanowi nowy rekord Polski w tej 
konkurencji. Ze względu jednak 
na nieprzepisowe wymiary basenu 
rekord ten (jak i inne) nie może 
być uznany. Drugi rekord ustano­
wiła sztafeta żeńska Łodzi 4 X 100 
zmiennym z czasem 6:12,4. Trzeci 
rekord wreszcie ustanowiła dosko­
nała Proniewiczówna, uzyskując 
na 200 m. klas. czas 3:11,9. Dodać 
trzeba,

słabości, co kosztowało ją utratę 
paru cennych sekund.

Wyniki techniczne:
Mężczyźni — 100 m. do w. 1) 

Boniecki (Ł) 1:04,4, 2) Mar­
chlewski (W) 1:05,2, 3) Stanow- 
ski (Ł) 1:08,6, 4) Gratkowski
(W) 1:10,2. 200 m. klas. 1) Ni- 
kodemski (Ł) 2:55, 2) Dobrowol­
ski (Ł) 2:59,8, 3) Dźwil (W)
3:07,3, 4) Krzyżanowski (W)
3:08,4. 100 m. wznak 1) Boniec-

Związkowiec zwycięża 
w tenisie stołowym
W ramach drużynowych mi­

strzostw klasy A Okręgu Gdań­
skiego w tenisie stołowym, druży­
na „Związkowca” (Gdynia) poko­
nała „Ognisko” (Gdynia) 7:2.

Poniżej podajemy przebieg po­
szczególnych setów:

Łagoński — Kowalski 12:21, 
10:21; Gruba — Stępień 21:16, 
17:21; 19:21; Kuśnierz — Łokieć 
17:21, 21:18; 18:21; Gruba — Ko­
walski 24:26, 17:21; Łagodziński— 
Łokieć 17:21, 21:16, 17:21; Kuś­
nierz — Stępień 18:21, 27:25, 17:21; 
Gruba — Łokieć 18:21, 12:21; Ła­
godziński — Stępień 18:21, 23:21,
21:14. Kuśnierz —- Kowralski 21:19, 

zamach Budziszówny i9:21, 13:21
na stary rekord Banaszewskiej —[ Wszystkie spotkania stały na 
400 m na wznak (6:58,0), nie udał dość wysokim poziomie. (Wiz.)

ki (Ł) 1:18, 2) Sierocki (Ł)
1:20,9, 3) Piotrowski (W) 1:22,2, 
4) Fiak (W) 1:28,9. Ą00 m. dow.
1) Jera (Ł) 5:24,8, 2) Sobczak
(Ł) 6:10,0, 3) Laskowski (W)
6:11,8. Sztafeta 1 X 200 doiv. 1) 
Łódź (Jaworski, Boniecki, Sta- 
nowski, Jera), 10:19, 2) Gdańsk 
(Krize, Gratkowski, Laskowski, 
Jaśkiewicz) 11:23,2.

Kobiety — 100 m. wznak. 1) 
Budzisz 1:29,7, 2) Ciemniewska
(Ł) 1:37,9, 3) Woźniak (Ł)
1:39,3, 4) Borowska (W) 2:05.
100 m. dow. 1) Sobczak (Ł) 
1:21,0, 2) Marchlewska (W)
1:31,3, 3) Ziółkowska (Ł) 1:37,5, 
4) Ratkowska (W) 1:39,0. 200 m. 
klas. 1) Proniewicz (Ł) 3:11,9,
2) Malinowska (Ł) 3:25,3, 3)
Mróz (W) 3:29,1, 4) Nitkówna 
(W) 3:31,2. 100 m. dow. 1) Sob­
czak (Ł) 6:44,8, 2) Budzisz (W) 
6:58,5. Reprezentantka Wybrze­
ża płynęła cały ten dystans na 
wznak. 3) Maślakiewicz (Ł) 
7:14. Sztafeta 1 X 100 zmien­
nym: 1) Łódź (Ciemniewska, Ma 
linowska, Proniewicz, Sobczak). 
2) Gdańsk (Marchlewska, Mróz, 
Maternowska, Packa) 6:59,8.

W przerwie zawodów parę po­
kazowych skoków wykonał zawód 
nik Kale z Gdańska.

W piłce wodnej początkowo 
przeważali łodzianie, prowadząc 
do przerwy 6:3. W drugiej poło­
wie celne strzały Marchlewskiego 
i Gumkowskiego zadecydowały o 
zwycięstwie reprezentacji Wy­
brzeża 9:7.

W konkurencji lokalnej odbyły

ten zdobył rekordową ilość 18 
punktów, będąc postrachem defen­
sywy przeciwnika. Obok niego w 
drużynie gospodarzy wymienić na­
leży Markowskiego I.

Goście mieli zespół wyrówna­
ny bez wybijających indywidual­
ności i na ogól podobali się pu­
bliczności.

Punkty dla „Spójni” zdobyli: 
Lelonkiewicz — 18, Brzozowski — 
8, Markowski I — 7, Tyszecki — 
6, Wojtowicz — 4, Markowski II— 
4. Dla „Stali”: Nagórski — 9, 
Krawczyk — 5, Wozinko — 4, 
Girtier — 4, Skawiński — 2, Grze-’ 
śniak — 2 i Kozieł — 1.

Sędziowali ob. Nowak i Ejme 
z Łodzi. Widzów 1000 osób.

Liga Kosz kowa
ŁKS — AZS (W) 34:46. 
Kolejarz (Toruń) — Stal 

(Świętochłowice) 56:29.
Spójnia (Łódź) — AZS 

(W) 67:56.
Cracovia — AZS (Kra­

ków) — odwołany.
Kolejarz (Poznań) — 

Warta (Poznań) 46:40.

Kolejarz (P) zwycięża 
Wartę w koszykówce

Derby poznańskie o mistrzost­
wo Ligi Koszykowej między „Ko­
lejarzem” i „Wartą” zakończyły 
się zasłużonym zwycięstwem „Ko­
lejarza” 46:40 (20:17).

Mecz stał na dobrym poziomie 
i przeprowadzony był w bardzo 
żywym tempie. Warciarze objęli 
niespodziewanie prowadzenie i do­
piero przy stanie 7:0 udaje się 
Crzechowiakowi przełamać złą 
passę i strzelić pierwszy kosz. Od­
tąd gra.się wyrównuje i kolejarze, 
dzięki lepszej dyspozycji strzało­
wej, zapewniają sobie do przerwy 
prowadzenie różnicą 3 pkt. Po 
zmianie drużyna Mistrza Polski 
doskonale wykorzystuje wszystkie 
pozycje i wkrótce prowadzi już 
różnicą 19 pkt. Warciarze jednak 
nie rezygnują z walki i w wspa­
niałym finiszu, w którym wyróż­
nili się Borowczyk jako strzelec, 
podciągają do stanu 46:40. Z dru­
żyny zwycięskiej wyróżnić należy 
Śmigielskiego, Grzechowiaka i Ko- 
laśniewskiego, w „Warcie” — Dy- 
lewicza, Kubickiego i Borowczyka. 
Punkty dla „Kolejarza” uzyskali: 
Crzechowiak — 17, Kołaśniewski 
— 14, Matysiak — 10, Śmigielski

się bieg, na 100 rnjilwl dlaTo-!' Jarczyński - po 2 oraz Bayer-
1, dla „Warty — Dylewicz -

Wysokie zwycięstwo bokserów Gwardii 
Związkowiec przegrywa 0:16

Jak było do przewidzenia, bombardierzy ,,Gwardii“ pokonali 
w spotkaniu o mistrzostwo I Ligi Bokserskiej swego przeciwnika, 
którym był mistrz Pomorza — bydgoski „Związkowiec“. Zwycię­
stwo 16:0 było jednak miażdżące.

Drużyna gości jeszcze do nieda 
wna była zespołem bardzo groź­
nym dla silnych nawet drużyn 
krajowych. Pamiętamy wszakże, 
jak gdańszczanie w meczu o dru 
żynowe mistrzostwo Polski prze­
grali w Bydgoszczy 11:5. Prawdo 
podobnie obecność Sztama na Po­
morzu umiała skupić koło siebie i 
wychować takich zawodników jak 
Jóźwiak, Kruża, Leczkowski czy 
Wikliński. Dziś „Związkowiec“ 
jest słaby i z pewnością można 
twierdzić, że przegrałby on nie 
do jednego drugoliniowego zespo­
łu. Goście przybyli na Wybrzeże 
w zdekompletowanym składzie 
bez wag koguciej i ciężkiej.

Jedynym jasnym punktem Po­
morzan był Kowalewski, który w 
spotkaniu z Gołyńskim wniósł do 
walki, wiele żywiołowości, ambicji 
i opanowania technicznego. Pozo­
stali zawodnicy poza starym 
Rinkem, to pięściarze, którzy na 
poważniejsze sukcesy muszą jesz­
cze długo czekać.

Jak wypadła miejscowa „Gwar 
dia“? — Mikołaj czewski zatracił 
zupełnie szybkość i wyczucie dys­
tansu. Pelc I stoczył bardzo efek­
towną walkę towarzyską z młod­
szym bratem, który jest cięższy 
od niego o kilka kilogramów. O- 
baj d chłopcy pokazali ładny 
boks, a zwycięstwo Pęka II publi 
czność przyjęła oklaskami. Go- 
lyński jak zwykle bojowy, bardzo 
agresywny, lecz nieskoordynowa­
ny. Na Antkiewiczu widać dłuż­
szą przerwę w bojach. W dzisiej­
szym spotkaniu przez 2 rundy nie 
mógł on sobie poradzić ze starym 
„wygą“ R in kun. Dopiero huraga 
nowe trzecie starcie przyniosło

mu zwycięstwo nad przeciwni­
kiem. Krawczyk zupełnie niepo­
trzebnie chodzi zbyt otwarty i po 
zwołił zainkaaować kilka soczys­
tych ciosów, które przy więcej ru 
tynowanym przeciwniku, mogłyby 
się tragicznie skończyć. Kiviat- 
Icowski po ostatnich dwóch nokau 
tach, czuje się bardzo niepewny, 
jest bojaźliwy i czuły nawet na 
słabiutkie uderzeni a. Walkę wczo 
rajszą wygrał on jedynie przez 
swoją wielką ambicję. Flisikow- 
ski w spotkaniu z Gnatem wysta 
wił sobie dobrą notę. Uważamy, 
że chłopak ten nareszcie złapał 
„nerw“. Opanował on dobrze le­
wy i prawy prosty, a walkę swo­
ją wygrał wysoko.

W muszej Mikołaj czewski w I 
starciu jest powolniejszy od pra- 
worękiego Nowaka, który pra­
wym z doskoków zapewnia sobie 
prowadzenie nad gdańszczani­
nem. W II r. „gwardzista“ ener­
gicznie atakuje, zdobywając prze 
wagę w półdystansie i zwarciu. 
Ostatnie starcie to pogoń Miko- 
łajczewskiego za przeciwnikiem. 
Wygrywa Mikołajczewski. W ko­
guciej Pelc I zdobywa punkty 
walkowerem.

W piórkowej Gołyński od 
pierwszego gongu narzucił sza 
lone tempo Kowalewskiemu. 
Pomorzanin w ciągu całej 
randy musiał pozostać w de­
fensywie. II r. ma nieco podo­
bny przebieg, ale już w tym 
spotkaniu Koioaleioski częściej 
odgryza się gdańszczaninowi. 
Ostatnie spotkanie jest drama 
tyczne — obaj zawodnicy sta­
wiają wszystko na jedną kar­
tę, a szybka i zacięta wymia­

na ciosów trwa pełne trzy mi­
nuty. Sędziowie przyznają je­
dnogłośnie zwycięstwo Gołyń- 
skiemu.

W lekkiej Antkiewicz od pierw 
szej chwili stara się narzucić 
przeciwnikowi swój styl. Rundę 
wygrywa minimalnie gdańszcza­
nin. Przebieg drugiego starcia 
jest zupełnie podobny do pierw­
szego. Przed końcem rundy silna 
prawa kontra bydgoszczanina za­
chwiała „bombardierem“. W III 
r. Antkiewicz rzuca się do ataku, 
goni przeciwnika, który słabnie z 
każdą chwilą, a celny prawy pro 
sty przecina mu łuk brwiowy i' sę 
dzia odsyła Rinkego do rogu, o- 
głaszając zwycięstwo Antkiewicza 
przez t. k. o.

W półśredniej Krawczyka z 
miejsca zaskoczył agresywny Ba­
ranowski I, ładuj ofi kilka soczys­
tych bomb. W II r. inicjatywę 
przejmuje Krawczyk, narzucając 
silną wymianę ciosów. Wygrywa 
Krawczyk przez poddanie się prze 
ciwnika.

W średniej Kwiatkowski sto­
czył chaotyczne spotkanie z Bucz­
kowskim. W I r. Kwiatkowski był 
dwa razy na deskach, a .w dru­
gim starciu „łapie on oddech“, 
zmuszając przeciwnika do podda 
nia się.

W półciężkiej Flisijzowski 
doskonale rozwiązał walkę z 
Gnatem. Punktował on celny­
mi lewymi i prawymi prosty­
mi, demolując dosłownie prze­
ciwnika. Zwyciężył wysoko 
gdańszczanin.

W ciężkiej Mechliński zdobył 
punkty walkowerem z powodu nie 
stawienia się przeciwmika.

W ringu sędziował Federski 
(Gdańsk). Na punkty: Suszczyń- 
ski (Poznań) — Kurzyński (War 
szawa) i Czernik (Łódź). Widzów 
około 2.000. (Wiz)

biet i mężczyzn. Wśród mężczyzn 
zwyciężył Mróz 1:11,3 przed Jaś­
kiewiczem 1:11,4, Krempą 1:15,6 
i Mohuczym 1:16,5. Wśród ko­
biet pierwsza była Postawianka 
1:37,0 przed Packą 1:37,8, Czaj­
kowską 1:41,4 i Majewską 1:45.

Na zakończenie mała uwa­
ga: gdy się jest wśród działa­
czy i instruktorów pływac­
kich, słyszy się tylko jedno 
zdanie: „dajcie nam baseny,
a przekonacie się, że po jed­
nym tylko sezonie Wybrzeże 
umasowi sport pływacki i da 
krajowi szereg utalentowa­
nych zawodników“. ( as )

13, Kubicki — 10, Borowczyk — 9, 
Wybieralski — 4, Karalus — 3 
oraz Marciniak — 1.

Mistrzostwa świata w ping-jon
W mistrzostwach świata w 

tenisie stołowym, które rozpoczy 
nają się 29 bm. w Budapeszcie, 
weźmie udział 152 zawodników 
i 76 zawodniczek z 20 państw:

Czechosłowacji, Rumunii, Pol­
ski, Szwecji, Danii, Anglii, Szko­
cji, Irlandii, Walii, Francji, Ho­
landii, Włoch, Szwajcarii, Aust­
rii, USA, Brazylii, Nowej Zelan­
dii, Izraela, Indii i Węgier.

Pięściarze tczewskiej Spójni 
przegrywają w Koszalinie

(Tel. wł.). — Na ringu w Ko­
szalinie rozegrany został mecz 
o wejście do II Ligi Bokserskiej 
pomiędzy mistrzami klasy A ok 
ręgu gdańskiego i szczecińskiego. 
Spotkanie zakończyło się zwy­
cięstwem gospodarzy 10:6.

Przyczyną porażki było nie­
odpowiednie przygotowanie 
zespołu przez kierownictwo 
tczewian oraz złe nastawienie 
psychiczne drużyny. Do tak 
odpowiedzialnego spotkania 
zawodnicy Spójni winni być 
staranniej przygotowani, a nie 
oddawać walkoweru z powo­
du nadwagi jak to miało miej 
see w wadze lekkiej, w któ­
rej to Renas przez 300 gr. od­
dal punkty walkowerem prze­
ciwnikowi. Jest charaktery­
styczne, że na 15 minut przed 
oficjalnym ważeniem miał on 
przepisowy limit. Gdyby nie 
ten walkower, jest prawdopo­
dobne, że Spójnia wywalczyła 
by remis. Również w wadze 
półśredniej Gwizdalski, ma­
jąc przez półtorej rundy prze­
wagi nad przeciwnikiem, po 
otrzymaniu niezbyt silnego 
ciosu w korpus, poddał się Pa­
triarsze.

W muszej Justka (Sp) po naj­
bardziej interesującej walce dnia 
zwyciężył na punkty Graczyka 
II. W koguciej Gelhar (Sp) uległ 
na punkty Pińczyńskiemu. W 
piórkowej Serafin (Sp) przegrał

sickim. W lekkiej Renas odda­
je punkty walkowerem, W pół­
ciężkiej Gwizdalski (Sp) poddał 
się w II rundzie Patriarsze. W 
średniej Rogalski (Sp) w I run­
dzie zwyciężył przez t. k. o. Ber 
kowskiego. W półciężkiej Stępnia 
kowski (Sp) przegrywa na pun­
kty z Wierzbowiczem. W cięż­
kiej Grzywacz (Sp) nokautuje 
w I rundzie Jarmułowieża, (dł)

w II rundzie przez t. k. o. z Ko I skia.

Zebranie
organizacyjne

Związku
Narciarskiego

Wojewódzki Urząd Kultury Fi­
zycznej w porozumieniu z Komi­
tetem Organizacyjnym Gdańskie­
go Okręgowego Związku Narciar 
skiego, zwołuje zebranie informa­
cyjne, celem powołania do życia 
Związku Narciarskiego na Wy­
brzeżu.

Zebranie powyższe odbędzie się 
w dniu 17 stycznia rb. o godz; 18 
w lokalu Akademickiego Zrzesze­
nia Sportow., Gdańsk - Wrzeszcz, 
ul. Rokossowskiego 25.

Na zebranie to organizatorzy 
zapraszają przedstawicieli wszy­
stkich zrzeszeń i delegatów Klu­
bów, posiadających sekcje narciar


